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Prenumerata
na miejscu mk. 
338.000, na pro­
wincji i z odno­
szeniem do do­
mu 375.000 mk.

Ogłoszenia
za wiersz nonpa- 
relowy pierwsza 
strona 10000 m., 
druga i trzecia 
8000 mk. czwar- 

i ta 6000 mk. Ogł. 
drobne 4000 mk. 
za wyraz, tłust. 
druk. podwójnie, 
najmniejzse ogł. 
40000 m. Dla za­
granicy ceny o 

100% wyższe.

przyjmow. są do g. 12 
P. K. 0. 61.783.
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Poszukuje się dworu
z otoczeniem blisko szosy dn wynajęcia na czas dłuższy. Za­
płata do umowy z góry. Łaskawe zgłoszenia Dom. GOLE 

p. CHODECZ dla inżyniera. 238
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O D  R E D A K C J I .

„Włocławska Fabryka Lokomobil 
i Młocarri Parowych Sp. Akc.”

WŁOCŁAWEK Łęgska 4 7 /4 9 .
Na zasadzie postanowienia Min. Przem. i Handlu oraz Skarbu 

z dn. 25/IX, 1823 r. (Monitor Polski 25 /X M  243), powiększono 
kapitał zakładowy z 400.000.000 do 1.400.000.000 mkp. przez wydanie 
50.000 szt. akcji II emisji, po mb. 20.000 nominalnej wartości. Z po­
wyższej ilości akcji II emisji poprzedni aScjonarjusze otrzymują 38.000 
akcji, z a ś  na p o z o s ta łe  1 2 .0 0 0  s z t .  r o z p isu je m y  n i­
n ie jsz y m

S U B S K R Y P C J Ę
Subskrypcja rozpoczyna się z dniem niniejszego ogłoszenia. Zapisy 
i informacje w biurze Zarządu Spółki we Włocławku, przy ul. Łęgskie; 
47/49, (tamże będzie podany kurs emisyjny).

Z Ą D

Tym, co odeszli.
Na grobach tych, co już odeszli, piękny zwyczaj starodawny, 

każe symbolicznie palić światła i modlić się za ich dusze.
I dziś, w dniu święta Wszystkich Świętych, usianemi pożólkłemi 

liśćmi alejami cmentarzy suną, jak cienie, postacie tych, którzy chcą 
samotnie, zdała od zgiełku, łzy swe wypłakać i przylgnąć ustami 
do zimnego grobu, w którym spoczywają zwłoki najdroższych.

...Bieleją wśród drzew żałobne pomniki z marmuru i granitu 
wykute, majaczą krzyże krańców cmentarnych, a w powietrzu unosi 
się jakaś straszna melancholja, żal za gardło chwyta i w duszy 
powstaje jakiś bunt...

Dla nas Polaków dzień dzisiejszy ma szczególne znaczenie, jest 
bowiem pamiątką tragedji narodowej, zamkniętej w rozproszonych 
po świecie mogiłach. Znaczą one wszystkie szlaki, po których 
szła dola narodu w ciągu z górą wieku.

Większość tych grobów nawet nie jest do odszukania. Rozwiały 
je wiatry, przysypały śniegi kopce mogilne, pozrywały burze małe, 
drewniane krzyżyki, zagładził je czas, siejący nowe życie.

Ku tym to grobom bezimiennym targaczy łańcuchów, wybiega 
dziś dusza narodu. Święte są te groby dla pamięci naszej i święte 
pozostaną. Z  nich bowiem trysnęła, niby ze źródeł, idea nieśmiertel­
ności ducha narodu. Z  odmętu wieków, z powodzi sofizmatów 
i dociekań, umysł ludzki, rwący się ku słonecznym sferom poznania, 
wyniósł wiarę w istnienie ducha wolnego od więzów materji. A  idea 
nieśmiertelności duszy ludzkiej stała się jedną z podstawowych 
kategorji filozoficznych, wobec której życie doczesne wydaje się 
czemś znikomem, czemś, co samo w sobie nie ma treści zasadniczej, 
ale jest tylko przejściem przez byt materjalny do bytu niematerjal-

J>o w s z y s t k ic h  n a s z y c h  S z a n o w n y c h  SpóS
n i k ó w ,  stałych i  przygodnych, zw racam y z gorącą i  u siln ą  

prośbą o czytelność rękopisów . P ro sim y  o to, n ie  tylko przez  
wzgląd n a  czas i  oczy redaktorskie, korektorskie i  ale
i  ze w zytędu n a  in teres ich  w łasny. Albow iem  nieczytelnośs ręko­
pisów  jest pow ażnem  źródłem  om yłek dru ka rskich , których  często, 
niepodobna u n ik n ą ć  w gorączkow ej atm osferze p ra cy  d z ie n n ik a r­
skiej. Stąd przybyw a także i wzgląd na  czytelników . 
n ie  są kon ieczn ym  atrybutem  n a tch n ien ia  i  w ielkopisarstw a, k tó­
rem u je d y n ie  m ożna p rz y zn a ć  p rzyw ilej bazgrania. W ielcy p isa ­
rze, o ile  bazgrzą, m iew ają sicoich sp ecja ln ych  składaczy, którzy  
na byli sztu k i odczytyw ania ich  hJVas n a  to n iestać. 
O ile  kto n ie  jest zdolny p isa ć  czytelnie w chw ili tw orzenia, n iech  
raczy traktow ać swoje rękop isy  p ierw otne ja ko  i  p r z e p i­
sywać je  do d ru k u . Słow u drukow anem u należy się  cześć! R ę k o ­
p isy  przepisyieanezyskają także i  na  fo rm ie  i  n a  treści.

Pozatem , dla u ła iw ien ia  p ra cy  składaczom , p ro sim y  p is a ć  n a  
jed n ej tylko stron ie i  na  w ązkich  p aska ch  p a p ieru , pow stałych  
z rozcięcia  ka rt arkuszow ych w zdłuż p rzez pół.

O to p ro si gorąco i  u s iln ie
R E D A K C J A .

Słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą modlić się za 
zmarłych.

Z Pism a Star. Test.

nego, drogą do przemiany formy niższego rzędu, ma formę wyż­
szą istnienia wiecznego.

Gdy wybije godzina, której człowiek dwa razy w życiu nie 
słyszy, gdy cmentarny dzwon, wśród zapajęczonych belek dzwonnicy, 
metalicznym swym dźwiękiem zaśpiewa podzwonne —  człowiek nie 
wszystek umiera. Duch jego rozpoczyna wtedy nowy byt zaziemski, 
a wieczność otwiera mu swoje państwo bez kresu.

I ty, o serce ludzkie, niespożytą w sobie taisz moc, albowiem 
na wieki ci dano przechodzić od rozpaczy do radosnego szału i mieć 
w sobie odbicie wszystkiego, co jest śmiertelne i co jest nieśmiertelne.

Miecz. Sławiński.

Senne marzenia.
»Ktokolwiek ziemi oddal, skarb najdroższy 
I w puste kąty wracał sam, uboższy —

O całą miłość umarłą, —
Ten w dniu jesiennym, mglistym listopada, 
Bói tęsknoty swojej wypowiada —

Na cichym grobie cmentarza,
Ten swoje modły żałobne i łzawe,
Sieroce nędze i wdowie łzy krwawe — 

Niesie na stopnie ołtarza«.
Marja Konopnicka.

Wracała biedna matka, bólem zła- 
mana, we łzach tonąca, nic już nie 
czująca, tylko ogrom swej straty, wra­
cała z pogrzeba ukochanego syna.

Jak pustem, nędznem i zimnem wy­
dało jej się mieszkanie, gdy nie stało 
słonecznego spojrzenia błękitnych 
cezu jego. Ciężko upadła na krzesło, 
na którem On zwykle siadywał, zakryła 
rękami oczy i wzrokiem duszy patrzy 
w przeszłość. Widzi go prostego, 
smukłego, a jednak silnie zbudowa­
nego; twarz ukochaną krasi rumieniec 
zdrowia i niewinności, małe, różowe 
usta uśmiechają się wesoło, ukazując 
dwa rządy pięknych, zdrowych zębów. 
Zrzuca na stół czapkę gimnazjalną, 
zdejmuje z ramion brzemię książek.

—  Mamo, mam V z trygonometrji 
i z fizyki, a IV z francuza. A  oto

mój ostatni wiersz, przeczytaj i osądź, 
czy syn twój będzie poetą? Dostałem 
nową korkę. Za dwa miesiące, gdy 
przyjdzie składać na maturę, będę już 
miał potrzebne pieniądze na mundur

Znak godny uwagi!
Wszędzie gdzie dotarła 
F ra n ck a  d o m ie s z k a
z d o b y ł a  sobie względy 
praktycznych gospodyń. 
A dlaczego? Przez swój 
do kawy podobny, czysty 
przytem silny smak, dobry 
aromat i wielką wydajność, 
która umożliwia sporzą­
dzenie lepszego napoju 
z połowy tej ilości co zwy­
kłe d o mi e s z k i .  Należy 
uważać na markę fabry­
czną m ły n ek  i firmę: 
H en ryk a  F ra n k a  S y ­
n o w ie , S k aw in a-K ra-  
k ó w .
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i wpis do uniwerku. Czyś zadowolona 
ze mnie?

Szczęśliwą była, mając go przy 
sobie. A  dziś to szczęście zapadło w 
ziemię. Pozostał tylko niezgłębiony 
smutek, rozpacz, rozdarcie serca ma­
cierzyńskiego.

W nim widziała urzeczywistnienie 
swych starań i zabiegów. Nie tylko 
mlekiem swej piersi, ale calem pra­
gnieniem obywatelki, polki, katoliczki 
karmiła to dziecię. Uczyniła go czło­
wiekiem pożytecznym dla swego Ko­
ścioła, Ojczyzny i społeczeństwa. 
Wszczepiła w jego serce miłość ku 
uciemiężone] swej religji, deptanej 
swej narodowości, poniewieranego 
człowieczeństwa! Z nim chodziła do 
kościoła, z nim robiła rachunek su­
mienia i z nim szła sama do spowie­
dzi, aby przykładem mu świecić na 
drodze obowiązku religijnego. Pod­
suwała mu dobre książki, chroniła od 
złego towarzystwa, pamiętała o jego 
przyjemnościach, zawsze w domu pod 
swoim bokiem, część jego zapraco­
wanych pieniędzy oddawała mu, aby 
sam niemi rozporządził, bo wiedziała, 
że nie zrobi z nich złego użytku.

Nagle piorun z jasnego nieba za­
bił te nadzieje, zdruzgotał to szczęście, 
w niwecz obrócił pracę jej wdowiego 
życia. * * *

Po kilku nocach bez snu, błąkając 
się po pustem mieszkaniu, chwiejąca 
się na nogach, wyczerpana, padła na 
łóżko z modlitwą na ustach: Daj mi 
Boże ujrzeć choć we śnie duszę mego 
syna, gdy już ciała jego oglądać nie 
mogę i staraniem matki go otoczyć.

Sen lekką ręką przywarł jej po­
wieki, ale myśl o synu i marzenie 
jej ciągnie się dalej. Wspomnienie opa­
nowało nawet uśpione jej zmysły.

Widzi go znów, jak żywego, cho­
dzi dokoła stołu, ręce w kieszeniach, 
na ustach wesoła „polka Adruska” w 
oczach uśmiech i patrzy na nią z nie- 
wysłowionym wyrazem miłości synow­
skiej. Matka bierze sen za rzeczywi­
stość, woła:

—  Zbliż się dziecko, usiądź na
brzegu łóżka, a zarzucając mu ręce 
na szyję pyta: Czy szczęśliwy jesteś,
synu, zdała odemnie? Czy droga 
wieczności ciężką ci nie była? powiedz.

A on nachyla się nad jej zbolałą 
twarzą, wesoły wzrok zwrócił na jej 
spłakane oczy i głosem szczęścia i 
spokoju pełnym rzecze:

—  Błogosławieni czystego serca, 
albowiem Boga oglądają!

M. Czermińska.

Kronika tygodniowa.
Z b ió rka  na rzecz T ygo d n ia  A kad em ickiego. Sprytna kw estarka. 
O fiarny robociarz. P rzyjazd  p. Prezydenta R zeczypospolitej. P iękno 
krajobrazu  ul. R olniczej. R ozkosze ściek ó w  z papierni Szw arcstejna. 
N alepki „R ozw oju “. Hańba sprzedaw czykow i. Ciepło jesienne opie­

kunem  dziatw y szkolnej.

Tydzień ubiegły rozpoczął się u nas 
pod hasłem »Włocławek akademiko­
wi «. W niedzielę 21 b,m. grono kwe- 
starek w towarzystwie poważniejszych 
panów ukazało się na ulicach miasta, 
sprzedając znaczek na rzecz polskiej 
młodzieży akademickiej, tak bardzo 
potrzebującej pomocy społeczeństwa. 
Inne panie zajęły posterunki przed 
kościołami, to znowu w cukierniach 
restauracjach, i kinach zbierając datki 
na tak sympatyczny cel. Ten pierwszy 
dzień zbiórki na rzecz »Tygodnia A- 
kademickiego« dał pokaźny rezultat, 
mimo chwilowego deszczu około po­
łudnia. Podczas zbiórki były momenty 
ciekawe, nie brak było też objawów 
wzruszających. Znana na gruncie 
włocławskim ze swej gorliwej pracy
społecznej pani radna .....przypuściła
frontowy atak do oliarności społecz­
nej, obierając sobie miejsce do kwesty 
w przedsionku Gimnazjum Ziemi Ku­
jawskiej, gdzie odbywała się właśnie 
niedziela wywiadowcza dla rodziców 
młodzieży. Atak był wymierzony do­
brze, gdyż nikt nie minął pilnej kwe- 
starki, nie wrzuciwszy datku do puszki, 
a zbiórka jej pobiła rekord wśród 
wszystkich kwestarek. Do jej towarzy­
sza, już po złożeniu puszki u skarb­
nika, zgłosił się do mieszkania pry­
watnego jakiś starszy jegomość, z wy­
glądu robotnik lub rzemieślnik, o po­
czciwej twarzy, okolonej szpakowatym 
wąsem, przepraszając, że w gimnazjum 
był bez pieniędzy i wrzucił tylko 100 
mk. i złożył 10.000 mk. z prośbą o 
dołączenie ogólnej sumy na rzecz aka­
demików polskich. Widocznie u nas 
nie brak wśród ludzi pracy fizycznej 
obywateli, ceniących potrzebę inteli­
gencji dla narodu i nie oszołomio­
nych frazesami o walce klas. Rezul­
tat zbiórki będzie zapewne ogłoszony 
w prasie; zaznaczyć muszę tylko, że 
do połowy tygodnia komitet »Tygod­
nia Akademickiego« nie dosyć ener­

gicznie protegował sprzedaż nalepek
okiennych.

* **
Miasto miało jednocześnie inną 

troskę —  przygotować się godnie na 
przyjęcie dostojnego gościa, p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, przybywa­
jącego dn. 28 b. m, do naszego grodu 
na uroczystość poświęcenia sztandaru 
14-go pułku piechoty. Miałem oba­
wy, aby samochód p. Prezydenta 
przypadkiem nie skręcił na ulicę Rol­
niczą, gdyż nasz Pierwszy Obywatel 
mógłby pomyśleć, że zamiast do sto­
licy Kujaw, zajechał do jakiejś chiń­
skiej mieściny. Nie do uwierzenia, 
aby roku piątego wskrzeszenia naszej 
Ojczyzny tak ruchliwa arteria, łącząca 
ulicę Kaliską ze Starodębską, przy­
pominała doprawdy obrazy chińskich 
miasteczek. Ulica ta, którą codzien­
nie podąża do szkół setki młodzieży, 
pozbawiona jest dotąd bruku i oś wie* 
tlenia, po deszczu zaś jest trudną do 
przebrnięcia wskutek błota. Obraz 
taki istnieje w centrum miasta dla­
tego,, że teren tej ulicy nie należy do 
miasta, stanowiąc własność kolei pań­
stwowej. Czyżby zarządowi miasta 
nie udało się przeprowadzić pertrak­
tacji z ministerjum kolei żelaznych, 
aby przejąć tę zaniedbaną ulicę na 
własność miasta i uporządkować ją 
przez wybrukowanie i postawienie 
kilku latarni elektrycznych? Jest to 
jedna z pilnych spraw miejskich, do­
tąd zaniedbana.

* *
*

W grodzie Władysławo wy m mo­
żesz widzieć, łaskawy czytelniku, i inne 
kwiatki lekceważenia zdrowia miesz­
kańców. Jeżeli kto ciekawy wyjdzie na 
ulicę Kaliską i na Ciemne-Aleje i prze­
kona się, jak tam bez litości dla twe­
go powonienia i twych płuc płyną 
przez cały rok otwartym kanałem 
ścieki z papierni Szwarcsztejna, za­

wierające klej, który silnie gnije latem. 
Już najwyższy czas raz skończyć z taką 
zbrodnią przeciwko zdrowiu ogółu 
mieszkańców naszego miasta.

* **
Nasza mniejszość narodowa nie­

dawno była niewiele poruszona nalep­
kami agitacyjnemi „Rozwoju“, wzy- 
wającemi do popierania handlu chrze­
ścijańskiego. Widocznie tych nalepek 
dotąd było za mało, skoro człowiek, 
dotąd szanowany w mieście, członek 
honorowy jednej z najstarszych insty- 
tucyj społecznych w mieście, odwa­
żył się sprzedać swą nieruchomość 
przedstawicielom „uciskanego“ ludu. 
Nie wchodząc w pobudki „Rozwój” 
winien takie czyny nieobywatelskie 
stawiać pod pręgierz opinji publicz­
nej, piętnując mianem sprzedawczy­
ków i zaprzańców narodowych osob­
ników, wzmacniających stan posiada­
nia naszego wroga; tak to czynią od­
działy „Rozwoju“ w Warszawie, Lwo­
wie i innych większych miastach 
Polski.

* **
Ciepłe jesienne dni są prawdzi- 

wem dobrodziejstwem dla nas wszyst­
kich, zwłaszcza dla ludności biernej, 
oszczędzając nam o tej porze opału. 
Podobno jest to tajemnicą poliszyne­
la, że, mimo wprowadzonego w Pań­
stwie przymusu szkolnego z nasta­
niem mrozów będą zmuszone zastraj- 
kować tutejsze szkoły powszechne, 
gdyż magistrat nie sprowadził dotąd 
ani kostki węgla dla szkół. Czy to 
nie jest paradoksem w kraju, najbo­
gatszym obecnie w pokłady węglowe 
na kontynencie Europy? „Żle się dzie­
je w państwie duńskiem“, powtórzę 
z Hamletem, że ojcowie miasta nie 
pamiętali o jednej z najbardziej waż­
nych spraw miejskich —  o dostarcze­
niu opału na zimę dla szkół powszech­
nych — aby spełnić zadanie donio­
słości narodowej: nieść przed dziatwą 
polską oświaty kaganiec.

Omega,

Dział religijny.
K ongres historjl re lig ji w  P aryżu .

Korespondent paryski pisze pod 
datą 18 b. m.:

W ciągu zeszłego tygodnia odbył 
się w paryskiej Sorbonie zwołany, 
przez „Societe Ernest Renan" między­
narodowy kongres historji religji.

Przewodniczył mu prof. Gignebert, 
Zebrało się około 300 przedstawicieli 
wszystkich niemal narodów starego 
i nowego świata, z wyłączeniem 
Niemców.

Polskę reprezentowali p. Tadeusz 
Zieliński, profesor filologji klasycznej 
na uniwersytecie warszawskim; p. Ste­
fan Czarnowski, profesor wiedzy o 
wierzeniach religijnych na Wolnej 
Wszechnicy Warszawskiej; p. Jan By* 
stroń, profesor uniwersztetu poznań­
skiego i dr. Bugiel z Paryża.

Odczyty polskich delegatów, rów­
nie na ogólnych zebraniach jak i w 
sekcjach, wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie i wykazały bardzo wysoki 
poziom polskiej nauki.

Prof. Zieliński, jeden z najwybit­
niejszych obecnie znawców starożyt­
nej Hellady, wygłosił dwa odczyty: 
jeden o ewolucji religji greckiej, drugi 
o rozwoju religijnym tragika Eury­
pidesa.

Prof. Czarnowski mówił o podziale 
przestrzeni w różnych religjach (miej­
sca zastrzeżone dla bóstwa, dla kapła­
nów, te na których jedynie można 
wykonywać obrzędy itd.) i —  z za­
kresu archeologii religijnej celtyckiej—

MYŚLI .
Wybrał J. K,

Ty słyszysz, Panie, cichy ruch ato­
limów,

Gdy pragną zlać się w kształt globu; 
Słyszysz kipienie lawy wstającej z

[grobu.
*

*  *

Słyszysz i czujesz 
Śpiewny zal ptaka, 
Westchnienie robaka 

I  szeleszczącą bez rosy wrzos.. 
I  ten mój głos.

Kornel Ujejski.

0 interpretacji kilku płaskorzeźb. 
Pierwszy odczyt wywołał ożywioną 
dyskusję i wielkie uznanie, a drugi 
wprost zaimponował Francuzom, do­
wodząc, że polak może im powiedzieć 
coś nowego na ich własnym terenie.

Proi. Bystroń mówił w jednym od­
czycie o kulcie agrarnym słowiańskim, 
w drugim —  o początku obrzędów 
agrarnych.

Dr. Bugiel wygłosił odczyt o sło­
wiańskim folklorze.

Żałować należy, że nieprzewidziane 
przeszkody nie pozwoliły na wypowie­
dzenie już zgłoszonych odczytów: „O 
organiźmie polskim“ (profesorowie 
Kot i Grabowski), „O Religji w litera­
turze sanskryckiej i demonolurgji pol­
skiej” (proi. Willman-Grabowska).

Byli obecni na kongresie, nie za­
bierając głosu: profesor Antoniewicz 
(Warszawa), prof. Dybowski (Kraków)
1 inni.

Na posiedzeniu zamknięcia kon­
gresu prof. Zieliński, w mowie pełnej 
wysokich myśli i polotu, wyraził 
wdzięczność Polski za wierną przyjaźń 
Francji. Mowa wywarła głębokie wra­
żenie i wywołała burzę oklasków.

Bankiet o bardzo serdecznym na­
stroju zgromadził na pożegnanie człon­
ków Kongresu.

Na międzynarodowej 
konferencji pracy.

D elegat Polski.

Na plenarnem posiedzeniu mię­
dzynarodowej konferencji pracy w 
czasie dyskusji nad raportem dyrek­
tora Międzynarodowego Biura Pracy, 
zabrał głos drugi delegat rządu pol­
skiego, poseł ks. Wójcicki, przewod­
niczący sejmowej komisji pracy. 
Mówca zaznaczył, że jeszcze w bie­
żącym miesiącu obie izby polskie ra­
tyfikować będą szereg międzynaro­
dowych konwencyj pracy, przyczem 
dodał, że wszystkie przepisy, zawarte 
w konwencjach pracy, są już w Pol­
sce stosowane.

Społeczne prawodawstwo polskie 
idzie nawet dalej, niż tego wymagają 
konwencje genewskie, lub waszyng­
tońskie.

Ks. Wójcicki zakończył swe prze-, 
mówienie następującemi słowy:

»W imieniu rządu polskiego 
oświadczam, źe szczerem dążeniem 
naszem jest w najkrótszym czasie 
przeprowadzić ratyfikację konwecyj 
pracy i na przyszłość —  tak, jak to 
czyniliśmy w przeszłości —  ściśle 
współpracować z Międzynarodowera 
Biurem Pracy«.

Powyższe przemówienie wywarło 
jak najlepsze wrażenie na zebranych 
Albert Thomas w wielkiej mowie, 
którą wygłosił, poczynił aluzje do 
przemówienia delegata polskiego, 
przyjmując z zadowoleniem do wia­
domości jego „cenne oświadczenia«.
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Co niesie dzień?
LISTOPAD

1
CZWARTEK

Dziś:  Wszystkich Świę­
tych,
Slow.: Warcisława. 

Jutro: Dzień Zaduszny. 
Wschód słońca o g.6.28 
Zachód o g. 16.19 
Wsch. księżyca o g. 22.28 
Zachód o g. 12.45.

Spostrzeżenia Stacji M eteoro­
logicznej w e W ło cław k u .
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru 
w mtr/sek.

80 21 59,1 10,4 10 W — 2

31 7 59,7 8,3 10 c  — 0

31 13 60,1 11,5 10 c  — 0

W dniu 30 paździer, najwyższa tem­
peratura wynosiła 14,5°, najniższa 4,0°. 
Opad: nie było.

Św ięto. W dniu 1 listopada przy­
padają święta Wszystkich Świętych. 
Sklepy będą zamknięte.

Żałobna procesja w dniu Wszyst­
kich św, wyruszy z katedry o godz, 
2 m. 15, przeto delegacje, cechy, kor­
poracje związki i stowarzyszenia pro 
szone są, by się stawiły przed kate­
drą najpóźniej na godz. 1 m. 45,

Podziękow anie. Związkowi Z ie­
mian pow. włocławskiego i nieszaw- 
skiego za ofiarowane na nędzę wy­
jątkową 8 miljonów mk. składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie 

Konlerencja św, Wincentego.

Podziękow anie. Panu Jarnusz 
kiewiczowi Sędziemu Pokoju za zło­
żoną ofiarę w sumie 2,700,000 mk.

Państwu Rutkowskim z Górnego 
Szpetala za ofiarowanie świnki.

Państwu Wilanowskim z Bogu- 
cina za pół korca żyta i hojną ofiarę 
z jarzyn i owoców.

Wszystkim tym ofiarodawcom za 
powyżej wymienione ofiary serdecz­
ne »Bóg zapłać«

składa Przełożona Domu Sierot.

( Sam ochód ciężarow y został za­
trzymany przez posterunek policji 
na ul. Toruńskiej wczoraj rano. Sa­

mochód naładowany materjałami szedł 
aż z Tczewa. Dwie osoby prowadzące 
samochód nie mog!y się wylegitymo­
wać, przeto razem ze swoim »towa­
rem« przejechały się do Komisarjatu 
Policji. Co będzie dalej? czekamy 
na informacje z Policji...

W ypadek. Robotnik Wiktor 
Afeltowicz pracujący w tartaku uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Ciężko 
choremu udzielono pomocy w szpita­
lu św. Antoniego.

K radzież. W nocy z dn. 29 na 
30 paździenika dokonano śmiałej kra­
dzieży w Syndykacie Rolniczym. 
Złodzieje zabrali z biurka około 
18.oco.ooo mk.

Z  O K O L I C ,

Zatrzym anie. Funkcjonariusz P. 
P, zatrzymał w Dolnym Szpetalu 
ubiegłego z więzienia lipnowskiego 
Kazimierza Chojnackiego. Aresztowa­
nego odstawiono do L<pna,

T ajn a  gorzelnia. Fukcjonarjusze 
P. P. rejonu Krzyżówki Boguckie ob­
chodząc swój rewir wykryli w miesz­
kaniu Józela Targańskiego tajną go- 
rzelnę. Aparat i 9 litrów spirytusu 
skonfiskowano, spisując o powyźszem 
protokół.

Jarm ark. W dniu 5 listopada 
odbędzie się w Osięcinach jaroiak na 
który spodziewany jest wielki zjazd.

Pożary. 18 października r. b. wy­
buchł pożar w Chodczu w nierucho • 
mości Lejzora Żórawskiego. Spłonęła 
szopa, ubezpieczona na 4.600.OCO 
mk. i stodoła nieubezpieczona.

W e wsi Korzenićwka Nowa, w 
gm. Dobrzyków pow. Gostyńskiego, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem wybuchł pożar w nie­
ruchomościach, należących do Pawła 
Młodziejewskiego. Spaliły się doszczęt­
nie: dom, obora, stodoła i szopa, 
ubezpieczone w Pol. Dyr. Ubezp, 
Wzaj. na sumę ogólną 28.4000,000 
marek.

W alne zebranie członków Od­
działu kujawskiego Polsk. Tow. Kra­
joznawczego we Włocławku odbędzie 
się w sobotę dn. 3 listopada r. b. o g. 
8 wieczorom.

Porządek obrad następujący: 1) za­
gajenie 2) wybór przewodniczącego 
zebrania 3) program działalności sek­
cji wycieczkowej —  fotogralicznej 4) 
program działalności sekcji odczyto- 
wo-muzealnej 5) dyskusja nad pro­
gramem sekcyj 6) wnioski Zarządu 
7) wnioski członków, 8) po skończo­
nym zebraniu tradecyjna »Czarna ka­
wa« z aktulną pogadanką.

Wstęp na zebranie prócz członków 
Tow. mają również sympatycy, któ­
rych o łaskawe liczne przybycie uprzej­
mie prosi " Zarząd.

B iuro Statystyczne M agistratu
komunikuje, że wzrost drożyzny obli­
czony według budżetu robotniczego 
wynosi:

a) za II połowę października r. b. 
(od I2.X. —  2Ó.X, 1923) 65,13 proc.

b) za cały miesiąc październik (od 
28 IX. —  26.X. 1923) 189 16 proc

P o d w yższen ie  opłaty. Opłata 
za meldunek przyjezdnych podnie­
siona została do 20,000 mk, od osoby.

R yn ek  zbożow y w dniu 30 b. m. 
korzec żyta od mk. 1.800,000

„ pszenicy 3.300.000
„ jęczmienia 2.300.000
» owsa 1.600.000

Usposobienie stałe, sytuacja niewy­
jaśniona.

R uch budow lany w naszym 
mieście wzrasta. Budowa domu przy 
ul. Cygance Aa 22 przed nadejściem 
zimy będzie skończona.

Polow anie. Polowanie urządzo­
ne przez Koło Myśliwskie na polach 
korabnik przyniosło w rezultacie 42 
zające, 6 kuropatw i 4 króliki.

Z K R A J U .
Ustalenie m nożnika podatko­

w ego. Minister skarbu ustalił wykład­
nik wzrostu przeciętnych cen hurto­
wych. Wykładnik ten jest miarodajny 
dla określenia wszelkich kwot w przed­
miocie podatku przemysłowego na rok 
podatkowy 1924. Rozporządzenie to 
brzmi: na rok podatkowy 1924 ustala 
się dla określenia wysokości wszelkich 
kwot, oznaczonych zarówno w usta­
wie z dn. 14 maja 1923 r. w przed­
miocie państw, podatku przem. jak 
i w załączonej do niej taryfie, wykład­
niki podwyżki w wysokości „26,8“ 
(dwadzieścia sześć całych i osiem dzie­
siątych). Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dn. 29.X. 1923.

Z m ian y w  um undurow aniu 
oficerów  Szt. Gen. M S. Wojsk 
zniosło odrębne dystynkcje oficerów 
Szt. Gen. Oficerowie, którzy ukoń­
czyli Wyższą szkołę wojenną, zacho­
wują mundur swojej formacji: orzełek 
na kołnierzu, akselbanty oraz znak 
Wyższej szkoły wajennej.

O byw atelstw o adw. D uracza.
Dowiadujemy się, że adwokat Teodor 
Duracz znany obrońca komunistów 
nie jest obywatelem polskim. Czy­
nione przez niego starania w ostat­
nich czasach o uzyskania prawa oby­
watela Rzpltej zostały załatwione od­
mownie. Wobec tego adw. Duracz 
pozostając obywatelem b. imperjum 
rosyjskiego jest£ pozbawiony prawa 
zajmowania się adwokaturą.

O u n iw ersytet żyd o w ski. Dn.
27 b. m. odbyło się specjalne posie­
dzenie Komitetu sjonistycznego, na 
którym postanowiono podjąć akcję 
zmierzającą, do otworzenia w .War­
szawie żydowskiego uniwersytetu.

Wszystkich PP. Kupców zawiadamiamy, że na sezon gwiazdkowy  
jesteśmy w możności zaopatrzyć w większe zapasy szklanych ozdób choin­
kowych wprost z  polskiej fabryki. Ze względu na duży wkład kapitału 
potrzebnego na zaopatrzenie się w większe ilości tego artykułu, prosimy 
PP. Kupców o wcześniejsze zamawianie i zadatkowanie, gdyż spóźnionym, zapo­
trzebowaniom sprostać nie będziemy mogli. Za pieniądze wpłacone towar bę­
dzie dostarczony po cenie w dniu zadatkowania.

K S I Ę G A R N I A  P O W S Z E C H N A  
I  D R U K A R N I A  D I E C E Z J A L N A  

W E  W Ł O C Ł A W K U

j
Szczegóły tej akcji mają być tematem 
narad najbliższego posiedzenia.

G enerał Dupont na ćw icze­
niach w  T oruniu. Dnia 29 b. m. 
wyjechał do Torunia na ćwiczenia 
artyleryjskie gen. Dupont szef misji 
wojskowej francuskiej, w towarzystwie 
rotm. Arciszewskiego.

Epidem ja duru brzusznego w  
Łodzi. Z powodu epidemji duru 
brzusznego, wojewódzki urząd zdro­
wia zobowiązał wydział zdrowotności 
publicznej do dokonania badań epi­
demiologicznych studni w tych do­
mach, gdzie zdarzają się przypadki, 
duru brzusznego, następnie* polecił 
zbadanie, czy do studni nie przedo­
stają się przez cembrowinę ścieki z 
dołów kloacznych. Wrazie stwier­
dzenia takiego faktu, miejskie dozory 
sanitarne mają obowiązek natychmiast 
studnie owe zapieczętować. Winni 
utrzymywania w takim stanie studni 
karani będą sądownie. Poza tern wy­
dział zdrowotności publicznej otrzy­
mał polecenie badania mleka, gdyż 
nie jest wyłączone, iż dolewana do 
mleka woda posiada bakterje tyfo- 
idalne. Dodajmy, że przypadki za­
chorowania na dur brzuszny zdarza­
ją się obecnie we wszystkich dzielni­
cach Łodzi.

Z  Łodzi. Biskup łódzki, ks. Ty­
mieniecki, wyjeżdżając do Rzymu, 
zabrał z sobą adres łodzian do" O j­
ca św. Adres przedstawia dużych roz­
miarów album, oprawny w atłas. Po­
środku plakiety albumu umieszczono 
złoconą tabliczkę z napisem „Suae 
Sanctitati Pio XI lideles Lodzienses. 
Lodzia-Polonia, 24 Octobris 1923 anni”.

Adres, zredagowany po łacinie, 
mieści się na pierwszej stronie al­
bumu.

Ze L w o w a. Z powodu usunię­
cia p, Grabowskiego ze stanowiska 
wojewody lwowskiego Czas w M 243, 
w artykule wstępnvm, pisze, że na­
stąpiło to »w trudny do zrozumienia 
w praworządnem państwie sposób«. 
W tym samym numerze, na następ­
nej zaraz stronicy, Czas powiada, że 
p. Grabowski »sobotował poprostu 
zarządzenia władzy centralnej«, więc 
usunięcie było słuszne, albowiem 
»w praworządnem państwie nie po­
winno znajdować się miejsce wogóle 
na żadnym, a bezwarunkowo już na 
wybitniejszym posterunku urzędni­
czym dla osób, które wnoszą war- 
cholstwo i wyłamywanie się z dys­
cypliny«. " '

Jak się więc rzecz ma ostatecznie 
według Czasu? Czy »w praworząd­
nem państwie«, p/Grabowski powi- 
nien był pozostać na stanowisku woje­
wody, czy też powinien był być z 
niego usunięty?

Z  K rakow a. Policja krakowska 
stwierdziła, że czarna giełda zasilana 
jest stale w większą ilość dolarów, 
przewożonych z Podkarpacia. W 
związku z tem lotna brygada policji 
urządziła obławę na czarnej giełdzie 
w Krakowie. Podczas tej obławy 
aresztowano głównego waluciarza, Iza 
aka Herbacha, który pry wadził „bank“ 
i wykupował dolary od chłopów z po­
mocą całej bandy pośredników. Przy 
Herbachu znaleziono 263 dolar., 2.500 
koron czeskich i 25 florenów holen­
derskich. Podczas rewizji w domu 
Herbacha, syn jego, wybiwszy szybę 
w oknie, zdołał zbiedz, unosząc z so­
bą znaczną ilość obcej waluty. Her­
bach, jak stwierdzono, zajmował się 
również pokątnym handlem mąką, któ­
rą w ilości dwu wagonów zmagazy­
nował w celach spekulacyjnych. Mą­
kę skonfiskowano.

Wojewoda krakowski, dr. Gałecki, 
wręczył odznaki krzyża komandor­
skiego orderu »Polonia Restituta« prof.

uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. L e­
opoldowi Adametzowi, a odznaki krzy­
ża kawalerskiego tegoż orderu majo­
rowi sztabu jeneralnego, dr. Hilaremu 
Kossakowi.

Z  W ilna. Dn. 28 b. m. o godz. 
9 zrana odbyło się w bazylice wileń­
skiej, staraniem profesorów wydziału 
łu humanistycznego oraz Koła polo­
nistów uniwersytetu Stefana Batore­
go, uroczyste nabożeństwo z powodu 
przypapającej w tym miesiącu setnej 
rocznicy uwięzienia filaretów. Pod­
niosłe kazanie okolicznościowe wygło­
sił ks. biskup Bandurski. Po nabożeń­
stwie wyruszył pochód, złożony z se­
natu uniwersytetu Stelana Batorego, 
Kół naukowych, korporacji akademic­
kich ze sztandarami oraz szkół śred­
nich, Pochód udał się do murów po- 
bazyijańskich, gdzie z okna celi w 
której był więziony Mickiewicz, wy­
głosili mowy: w imieniu senatu —  

f dziekan wydziału humanistycznego 
j prof. Kolbuszewski, w imieniu nauczy- 
! cieli szkół średnich dyrektyr gimnaz* 
| jum Zygmunta Augusta prof, Fedo- 
| rowicz i w imieniu akademików— stu- 
j dent Władysław Burczyk. Uroczys- 
I tość zakończono odśpiewaniem hymnu 

i pieśni lilareckich.

TELEGRAMY.
Opinja francuska o zmianach 

gabinetowych w Polsce.
PARYŻ, 3i.X. (P. A. T.) Zmiany 

gabinetowe w Polsce przyjęła opinja 
francuska nader przychylnie. Objęcie 
urzędu przez ministra Dmowskiego 
oczekiwane było już oddawna i spot­
kało się z entuzjastycznem powitaniem 
prasy. Wspomnienia, pozostawione 
przez niego z czasów, kiedy minister 
Dmowski był prezesem komitetu na­
rodowego, uważane są za gwarancję 
polityki, zgodnej z dążeniami rządu 
francuskiego. Pozostanie Seydy na 
stanowisku podsekretarza stanu w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych utrwala 
jeszcze bardziej tę opinję, gdyż poli- 
tyka jego znajdowała zawsze całko­
wite uznanie opinji francuskiej. No­
minacja Korfantego na stanowisko 
wiceprezesa rady ministrów wywołuje 
ogólne zadowolenie: przypominane
są wielkie usługi, oddane przez niego 
w czasie plebiscytu na Górnym Ślązku, 
oraz nieustraszone niczem stanowisko, 
zajmowane przez niego w parlamencie 
pruskim podczas wojny, które zjed­
nało mu jednogłośną sympatję narodu 
francuskiego. Minister Chłapowski 
jest dobrze znany w tutejszych kołach 
rolniczych, kłóre cenią bardzo wysoko 
jego doświadczenie w sprawach rol­
nictwa. Ostatnio, misja rolnicza fran­
cuska w Polsce miała sposobność 
stwierdzić na miejscu jego wysokie 
kwalifikacje. Minister Grabski posiada 
reputację uczonego wysokiej wartości 
i specjaliysty w sprawach organiza­
cyjno-oświatowych.

S ta ty s ty k a  III T a rg ó w  
W sch o d n ich .

LW ÓW . (A W). Pod względem 
ilości nadesłanych eksponatów pierw­
sze dwa miejsca zajmuje Kongresówka 
i Małopolska, trzecie Wielkopolska, 
czwarte Górny Śląsk, piąte Śląsk Cie­
szyński.
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KSIĘGARNIA SZKOLNA
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I Poszukuje ga praktykę osoby iijteligegtgej, |
m najm niej z 6-kIasow em  w ykształceniem . P łaca  X kategorji poborów urzę- || 
m dnlków państwowych I udział w procencie od obrotu. Oferty na piśm ie.

D R U K I
wszelkiego rodzaju wykonuje szybko gu- 
— sfownie i po cenach umiarkowanych —

Drukarnia Diecezjalna
Brzeska 4 — Telefon 26.

Z miast polskich, będących cen­
trami przemysłu i handlu, idą po sobie 
pod względem ilości wystawców na- 
stępnjące: Warszawa— 304, Lwów—
301, Kraków —  113, Poznań —  51, 
Łódź— 32 (jakkolwiek tekstylny prze­
mysł reprezentowany był dosyć nie- 
pokaźnie), Katowice —  26, Często­
chowa— 19, poczem idą Bydgoszcz, 
Bielsk, Sosnowiec, Cieszyn, Lublin itd.

Zagranica wystąpiła 383 wystaw­
cami, reprezentującymi ponad 20 prc. 
ogółu wystawców. Pierwsze miejsce 
zajęła Francja, drugie Austrja. Na­
stępnie idą: Anglja, Czechy, Szwecja, 
Stany Zjednoczone, Węgry, Szwaj- 
carja, Holandja, Jugosławja.

W y c ie czk a  p a r la m e n ­
ta rn a  do P o lsk i.

BIAŁOGRÓD, 30.X. (Pat). Grupa 
posłów parlamentarnych zamierza 
udać się do Warszawy, celem zazna­
jomienia się z członkami obu izb par­
lamentarnych w Polsce i złożenia im 
wizyty.

Z  k o n fe re n c ji p ra c y .
GENEWA, 31.X. PAT. W związku 

z 5-tą konferencją pracy, odbyła się 
się wczoraj zebranie inspekrorów pra­
cy wszystkich państw reprezentowa­
nych na konferencji. Uchwalono za­
łożyć wszechświatowe stowarzyszenie 
inspektorów pracy dla wymiany infor­
macji i doświadczeń z dziedziny in­
spekcji pracy. Do zarządu powołano 
8-miu najwybitniejszych przedstawi­
cieli inspekcji pracy. Na prezesa wy­
brano anglika Bellehouse, na wicepre­
zesa polaka Sokala, na sekretarza 
szwajeara W gmanna.

B o n a r  L a w .
LONDYN, 31.X Pat. Były premier, 

Bonar Law, zmarł po długiej choro­
bie. Jak wiadomo, ze względu na 
chorobę gardła, Bonar Law był zmu­
szony ustąpić ze stanowiska prezesa 
gabinetu angielskiego).

R ze c zp o sp o lita  tu re c k a .
LONDYN, 31.X Pat. Według do­

niesień z Konstantynopola, partie 
większości proklamowały republikę, 
wybierając na pierwszego prezydenta 
Mustafa Kemala Paszę.

R e fo rm y  w a lu to w e  
w  N ie m cze ch .

BERLIN (A.W.) Gabinet Rzeszy 
zmienił ustawę organizacyjną Reischs- 
banku. Reichsbank upoważniony jest 
do emitowania benknotsw, opiewają­
cych na złote marki. Jakoby pokry­
cie tych banknotów służą w jednej 
trzeciej złoto i dewizy, w dwóch trze­
cich weksle, na złote marki. Reichs­
bank, według swego uznania, wymie­
nia banknoty złote na złoto albo funty 
angielskie, albo dolary.

B an kn o ty  b iljo n o w e
BERLIN, 3i.X. (P. A. T.). Dzień- 

niki donoszą, że jeszcze w ciągu bie­
żącego tygodnia będą wypuszczone 
w obieg banknoty 2, 5 i io-cio biljo­
nowe, a może nawet i 100-tu biljonowe.

P o w ró t  do p ra c y  
w H am b u rg u .

HAMBURG, 31.X. PAT. Dziś pod­
jęto pracę w całej pełni w porcie i za­
kładach okrętowych.

Z a b u rz e n ia  w  zag łęb iu  
R u h ry .

DUESSELDORF, 31. X. (P.A.T) 
Bezrobotni poczęli plądrować maga­
zyny. Policja rozproszyła tłumy bez 
robotnych, dokonywając licznych are­
sztowań. W następstwie tych zajść 
magazyny zostały zamknięte.

W Essen podczas plądrowań ro­
botnicy zniszczyli księgi rachunkowe 
fabryk Kruppa.

W Bochum bezrobotni usiłowali 
splądrować składy węgla. Podczas 
starć jakie wynikły z policją, było 
4 zabitych i 16 rannych.

W Gelsenkirchen policja rozpro­
szyła bezrobotnych, którzy dokonywał* 
plądrowań, przyczem wiele osób ra­
niono.

Zresztą dzień przeszedł spokojnie 
i na terenie strefy francuskiej i bel­
gijskiej oraz w miastach, zajętych 
przez separatystów. Nowy rząd pro­
wizoryczny organizuje się i nawiązuje 
rokowania z funkcjonariuszami.

W Nadi*en|§.
DUSSELDORF, 30 X. (Pat.) P,R. 

W strefie francuskiej Doren wszyst­
kie gmachy publiczne zajęte zostały 
przez separatystów. Cały okręg Bin- 
gen przyłączył się do akcji separaty­
stów. W Kreleldzie separatyści pod­
jęli akcję pomocy dla bezrobotnych 
i zorganizowali rozdawnictwo zupy 
dla ubogiej ludności.

M a n ife s ta c ja  h itt le ro w -
C Ó W i

MONACHJUM, 31. X. (Kurj.Warsz.) 
W odpowiedzi na ultimatum rządu 
Rzeszy co do zaprowadzenia stosun­
ków konstytucyjnych w Bawarji od­
była się wczoraj wielka manilestacja 
wszystkich organizacji wojskowych 
pod dowództwem Hittlera.

Organizacje hittlerowskie odbyły 
ćwiczenia połowę w okolicy miasta 
w pełnym uzbrojeniu, a następnie pa­
radę w mieście. Policja nie stawiała 
żadnych przeszkód.

KILKUWIERSZÓWKL

X W związku ze śledzwem, 
przeprowadzeniem przez władze woj­
skowe. w kilku miastach hiszpańskich 
aresztowano byłych burmistrzów i rad* 
nych miejskich.

X Z dniem I listopada r. b. ta­
ryfa osobowa w Niemczech obliczana 
będzie na podstawie marki złotej.

X Angielski komitet niesienia 
pomocy ofiarom trzęsienia ziemi w Ja- 
ponji zebrał do chwili obecnej 248000 
funtów sterlingów.

X Pasicz wyjeżdża 15.XI do Al- 
banji, gdzie spotka się z Mussolinim.

X Generał Ludendorf otrzymał 
obywatelstwo bawarskie,

X Zmarł w Paryżu Philipp Mil­
let, jeden znaj wybitniejszych dzienni­
karzy francuskich, redaktor polityczny 
„Petit Parisien” i współpracownik 
„Paris Midi” .

X Sojusz zaworty między Jugo­
sławią a Rumunią w czerwcu 1921 
roku, został przedłużony na trzy lata. 
Najwaźniejszem postanowieniem soju­
szu jest zobowiązanie układających 
się do wzajemnej pomocy na wypadek 
napadu ze strony Węgier i Bułgarji.

X Od I listopada w komunikacji 
między Francją a Czechosłowacją znie­
sione będą wizy paszportowe.

X W Białogrodzie wczoraj zmarł 
były prezes ministrów i przywódca 
partii radykalnej Proticz.

X Szach perski z powodu nadwąt­
lonego zdrowia uda się do Europy na 
kurację; zastępować go będzie następ- 
ca tronu.

X Rokowania, prowadzone między 
zastępcami fabryk Kruppa a francuską 
komisją zakończyły się. Fabryki będą 
mogły zatrudnić 75,°oo robotników.

X Wrześniowy bilans banku pań­
stwowego Łotwy wykazuje, że emisja 
pieniędzy papierowych pozostała na 
dotychczasowe) wysokości i wynosi 
23 miljony łatów.

X Wyjeżdżający z Rumunji mogą 
wywozić IOO dolarów, 100 franków 
francuskich, 25 funtów szterlingów 
lub rooo koron czeskich. Wywóz 
waluty polskiej, niemieckiej, austrja- 
ckiej i węgierskiej dozwolony jest w 
dowolnych ilościach.

Dział sportowy.
Z aw od ostw o w  sporcie.

Piłka nożna wywalczywszy sobie 
prym w sporcie, weszła na tory pra­
wie jawnego zawodostwa. Po naj­
rozmaitszych aferach na tern polu —  
czeskich, węgierskich, wiedeńskich, 
hiszpańskich, prasa sportowa notuje 
nowy wypadek: Oto jedna z drużyn
niemieckich, za tournee po Szwecji 
zażądała: i) zwrot kosztów podróży
II kl., 2) hotele, 3) pełne utrzymanie, 
4) 20 proc. dochodu z zawodów, 5) 
wypłaty sum odpowiednich poszcze­
gólnym graczom, za stracone zarobki. 
Więcej nie trzeba. Nadmienić wypa­
da, że na gruncie prawdziwie czyste 
go amatorstwa stoją obecnie jedynie 
w Europie państwa Bałtyckie. Nasze 
związki sportowe też nigdy czemś po-

dobnem się nie splamiły, a amatorstwo 
naszych sportowców i gentelmeńskie 
ich zachowanie się, już i nawet pra­
sa zagraniczna kilkakrotnie podnosiła. 
Lepiej jest bowiem przegrać z hono­
rem, jak wygrać w sposób nielegalny 
i nieuczciwy.

Nik.

V? obce ręce.
Józefa Pietrzakowa, właścicielka ho­

telu »Voyageure« (ul. Piekarska 13) 
sprzedała hotel żydowi. Fakt godny 
napiętnowania, tem więcej, że Pie­
trzakowa mateijalnie nie była zmu­
szoną wyzbyć się własności. Była 
właścicielką przez lat 12 i pizez tyle 
lat utrzymywała rodzinę i kształciła 
dzieci z dochodów otrzymywanych z 
prowadzenia hotelu— i dziś, kiedy po­
łożenie jej materjalne raczej polepszyło 
się (gdyż dwie dorosłe córki pracują: 
jedna w Związku Ziemian, druga w 
fabryce »Wisła«), Pietrzakowa wy­
zbywa się hotelu sprzedając go żydowi. 
Kupił go żyd Czarny. Nadmienić na­
leży, że P. nie czyniła zupełnie żad­
nych starań, aby znaleźć kupca chrze- 
ścijana.

W chwili dzisiejszej, gdy wrogie 
nam żydostwo z przerażającą zachłan­
nością dąży do opanowania wszyst­
kich dziedzin życia, zdradą narodową 
jest wyzbywanie się jakichkolwiek wła­
sności w ręce żydów. Tak też na­
leży patrzeć na fakt sprzedaży hotelu 
»Voyageure«. P. Pietrzak w opinji 
społeczeństwa polskiego powiększa 
swym czynem listę zdrajców-sprzedaw- 
czyków. Nie od rzeczy będzie, gdy 
przypomnimy sobie, jaki to smutny 
i tragiczny koniec przyniosły, przy­
słowiowe »srebrniki judaszowe«, naj­
większemu ze zdrajców Judaszowi.

Emes.

Niedyskretne pytania.
—  Czy każdego Polaka nie razi 

i nie oburza to, że przy wjeździe do 
m. Włocławka od strony Wisły „wita" 
przybywających przy rogatce pobor­
ca —  żyd? Czy zabrakło już u nas 
polaków na takie stanowisko? Co na 
to nasz magistrat?

—  Czy nie powinny wszystkie 
dwory polskie pójść za przykładem 
p. Godlewskiego z Kołomyi i powy­
wieszać na swych bramach napisy: 
„żydom wstęp wzbroniony“?

R Y N E K  P IE N IĘ Ż N Y .

W ARSZAW A, 30. X.
Funt angielski 7.000.000
Dolar 1.650.000
Frank szwajcarski 294.000
Frank francuski 95.000
Korona czeska 48-55°
Korony austriackie (100) 23.25
Moflzo niamiaplra H (YinDT

OGŁOSZENIA DROBNE.

Mleko potrzebne dostawa zaraz. Warunki 
dobre. Wiadomość ul. Toruńska 4‘ Lu­

tomska.

Nauczycielka przyjmie na wsi zajęcie gos- 
podarczo-kancelaryjne, oraz lekcje. Koś­

ciuszki 5. Ochrona kobiet. 148

Poszukuję we Włocławku sklepu z miesz­
kaniem punkt tylko pierwszorzędny. 

Wiadomość biuro ogłoszeń Makowskiego.

paszport na imię Stanisława 
C . a p i l l d i  Wojciechowskiego za­
mieszkałego we wsi Durlaty gm. Lubień. 
Znalazca zechce zwrócić do komisarjatu P. P.
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Ogłaszajcie się
w Słowie Kujawskiem
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